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UKŁADY 1856 r.
P rzy jęła  wiec R ossya bezw arunkow o  p u n k ta  jak ie  p rzesła ła  je j 

A ustrya, jako  przedugodne podstawy do negocyacyi nad nastąpić 
m ającym  pokojem .

P u n k tam i tem i s ą :
1° Zrzeczenie się R ossyi p ro tek toratu  nad M ołdo-W ołoszczyzną i 

dozwolenie Sprzym ierzonym  urządzenia  tych  K sięstw  według spól- 
nego pom iędzy nim i ułożonego p lanu.

2  Celem usunięcia ujść D unajow ych spod kontro li rossy jsk iś j 
i za ezpieczenia wolności żeglugi na  tś j rzecze, k tó rą  nazwano 
niemiecki}, jako^tćż dla u trudn ien ia  najazdu  Księstw  N addunajskich , 
R ossya odstąpić m a część B essarabii, odgraniczoną lin iją, popro­
wadzoną od m iasta  Chocimia w zdłuż działu wodnego pomiędzy 
1 ru tem  a D niestrem  aż do jez io ra  S a s ik ; co nazwano sprosto­
waniem (rek tyfikacyą) gran ic .
. Zam ienienie M orza Czarnego n a  m orze neu tra lne , przystępne 
jedynie  dla handlowych okrętów . Sku tk iem  tego nie m a wolno być 
Rossyi utrzym yw ać jak ie jko lw iek  wojennej siły  m orsk iśj n a  tćm  
m orzu, z w yjątkiem  k ilk u  m ałych stateczków  o 2  działach dla 
policyi nadbrzeźnśj, a  zatem  w zbronionśm by jć j było zachowanie 
istn iejących lub zakładanie tam  nowych jak ichkolw iek  m orskich  
zbrojowni. D la  dotrzym ania tego w arunku Sprzym ierzeni przedstaw ili 
R ossyi potrzebę zaprowadzenia we w szystk ich  południow ych portach 
kon tro li w łasnej za pośrednictwem  swoich, konsulów .

4° Po zawarciu pokoju, R ossya będzie zawezwaną do czuwania 
nad losem Chrześcijan syzm atyckich, zam ieszkałych w państw ie 
G ttom ańskiem , p rzez co nie p rzesta łaby  tak ą  być na przyszłość ja k  
była przed tem  n a jg łó w n ie jszą  p o tek to rk ą  T u rcy i.

W  końcu, 5° Sprzym ierzeni zastrzegli sobie jeszcze  prawo żą­
dania od R ossyi innych rękojm i zawrzeć się m ającego pokoju, pod 
kto rato ogólną form ułą podobało się dziennikarzom  upatryw ać 
zastrzeżenie sobie rozbrojenia wysp A landzkich przez Rossyę.

W arunk i te, jak ko lw iek  rozniesione przez w szystkie dzienniki 
europejskie do wiadomości każdego, przytoczyliśm y dla tego w całćj 
rozciągłości, iż one będą podczas k ilk a  następnych m iesiecy s ta ­
nowić główny przedm iot w szelk ich  ruchów dyplom atycznych, a 
zatem  i my nieraz będziem y zm uszeni do nich  sie odwołać.

D epesza telegraficzna, donoszącą o akcie przyjęcia bezw arun- 
kowego _ tych  propczycyi p rzez  Rossyę, pow itana" została przez 
w szystk ie rządy despotyczne z najw iększym  zapałem . Papiery  
na  bursach  podskoczyły na raz w Londynie o 3 p roc., w P aryżu
0 4, w W iedniu  o 6. Przyjaciele porządku despotycznego i spe­
ku lanci u jrze li w tym  akcie rozwiązanie kw estyi europejskići
1 pewną podstawę do b liskiego pokoju .

W prawdzie cała dotycliczasawa wojna dw uletnia nie by ła  niczćm  
więcćj ja k  ogrom nem  oszustw em , i nie m iała na  celu uszczuplenia 

ossyi, bo despotyzm  M oskiew ski daleko po trzebniejszym  by ł dla 
Ją rzym ania despotyzmów E uropejsk ich , niż zachowanie i obrona 

urcyi dla utrzym ania równowagi m ocarstw  ; wprawdzie na  mocy 
przedw stępnego zobowiązania się pro tokularnego z d. 5 G rudnia 

, . r ' j F rancy i względem  Dworów A ustryackiego i P ru -
s lego, iz całość R ossyjskiego państw a d la spólnego w szystkich 
m ocars w  ̂czpieczeństw a szanować obiecują i honoru Rossyi nawet 
nadwerę ac me zam ierzają ; i w sk u tek  zobowiązania tego w ytkniętej 
p lityk i, Z od m e by ł w stanie wojny sku tecznćj prowadzić i z tej 
bezskuteczności wojny w yniknąć m usiało obustronne wojujących mo-
c a rs w  zmęczenie i wycieńczenie,— jakoż widoczną stało  sia  n iem o­
żnością a i  apoleona d łuższe prowadzenie wojny, n iem niej p rzeto  
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kosztow nćj, że by ła  k u g la rsk a ,— i w angielsk im  narodzie, pom im o 
że jego  in teres stanął w sprzeczności z zaborczą dążnością m o­
skiew ską, ciągła bezowocność najw iększych w ysileń, upow szechniła 
znacznie przekonanie, że wojna przedsięw zięta w przym ierzu  z de- 
spotyzm am i ty lko  na kosz ta  naraża, a żadnych korzyści n ie obie­
cuje i tem  m niśj s tra t p rzyniesie im prędzćj się sk o ń c z y ; a zatśm , 
lubo dla tych dwóch ostatn ich  przyczyn , w iększe je s t  dziś niż było 
p rzed  rokiem  podobieństwo do zawarcia p o k o ju ; jednakże  m y n ie  
w ierzym y w pokój na dobre zawarty, nie w ierzym y w pokój m ogący 
nadzieje nasze i ludów europejsk ich  na czas nieograniczony odwlec.

N ie w ierzym y w pokój, albowiem w arunki przedstaw ione R ossyi, 
chocia& w cale o P olsce nie w spom inają, a  zatćm  rzeczyw istej 
potęgi i przew agi rossy jsk iś j n ie u szczuplają , tak  n iszczą u ro k  
niepokonalności Cara w oczach jego, jakkolw iek  ciem nych, ale 
w ielkością Państw a M oskiewskiego i m yślą zaborczą upojonych 
um ysłów poddanych ; tak  dalece są upokarzające d la zw ierzchni- 
czego stanow iska, jak ie  dotąd R ossya zajm owała wobec słabszych  
despotyzm ów europejskich, iż nie podobna, aby n ie sta rała  się 
w szelkich użyć środków dyplom atycznych dla sprow adzenia ty ch  
w arunków  do nic nieznaczącego w yrazu, do czego jć j pośrednictw o 
Dworów N iem ieckich, upatru jących  jedyny  swój ra tu n e k  w silnej 
Rossyi, usposobienie kapitalistów  na  Zachodzie, w yzutych z w szel­
kiego uczucia patryotyzm u, a nadew szystko, przedw cześnie zdra­
dzone i wcale niepolitycznie, bo w form ie błagającćj, objawione 
upragnienie Napoleona do zaw arcia jaknajrych lejszego  i jak ieg o ­
kolw iek pokoju , dziwnie dopomagać będą. R ossya będzie oprócz 
tego zachęconą do zm niejszenia przedugodnych  wTarunków , nadzieją  
dosyć ugruntow aną, że na  tej drodze u d a  je j  się najłatw ićj rozerw ać 
n ienaturalne  przym ierze pom iędzy A ngliją i Francyą, a  wiec osią­
gnąć właśnie to co było celem je j zam iarów.

N ie  w ierzym y w pokój, albowiem z drugiej strony, przekonani 
jesteśm y, że publiczna opinija narodów angielskiego i francuzkiego 
w żaden sposób nie pozwoli n a  znaczne zm niejszenie żądań ju ż  
i tak  n iezm iern ie  zm niejszonych i wcale nieodpow iednich ani wy­
łożonym kosztom  m ilijardowym  i krociom  poniesionych ofiar w lu ­
dziach, ani wym aganiom  zrodzonym  nie w sk u tk u  isto tnych  
zwycięstw, ale w ysokobrzm iącycli oświadczeń rządów, try u m fu ­
jących  przechw ałek  dzienników  i ztąd upowszechnionego m nie­
m ania, że n ieprzy jacie l zm uszony je s t  do b łagan ia  przedstaw ionych 
a me do dyktow ania nowych w arunków  pokoju. N iepodobieństw em  
je s t  aby R ządy Zachodnie, a  naw et rząd  napoleoński we F rancyi,—  
jakkolw iek  zaślepiony p rzez  stłum ien ie  sum ienia narodowego po- 
zyskanem  bezpieczeństw em  i ufny w gwiazdę swego przeznaczen ia, 
— nieprzew idyw ały oburzenia, jak ieb y  niezawodnie w ybuchło, j e ­
żeliby z zaw artych trak tatów  okazało się że Rossya, w m niem aniu  
opinii pub licznćj pokonana, w yszła zwycięzko, a  Dw ory Zachodnie 
tryum fujące, żadnym  rzeczyw istym  sku tk iem  wobec zwalonego na 
b a rk i narodowe ogrom nego długu , pochwalićby się n ie m ogły.

I  dla tego w łaśnie, że dzisiejszą wojnę nie N apoleon z Austrya, 
lecz ostatecznie publiczna opinija Zachodniej E nropy  rozstrzyga, 
nie w ierzym y w pokój.

Pokój je s t  niepodobny, bo niepodobnćm  je s t  pogodzenie an tago­
nizm u, ja k i istn ie je  pom iędzy oświatą a  barbarzyństw em , postępem  
a wstecznością, pomiędzy ludzkościow ą dążnością Narodów Za­
chodnich a slepśm  parciem  A zyatyckiej dziczy. N adarem ne by ły  
wszelkie w ysilenia dyplom acyi czynione przed dwoma la ty  d la 
zapobieżenia s ta rc iu  się tych  dwóch pierw iastków. Głos pow szechny 
narodów pchnął rządy pomimo ich  woli do wojny. W ojna  wybuchła. 
Mogły nędzne gabinety , stojące w obecnćj chwili na  czele ludów
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Zachodnich, lecz niereprezentujące ani ich ducha ani dążności, 
wojnę tę od prawowitych jćj celów odwracać, mogą nawet zatrzymać 
ją  na czas podpisaniem haniebnych warunków, ale nie są w stanie 
jć j końca położyć, ho antagonizm przez otwartą walkę został roz- 
dmuchniętym, rozżarzonym, powszechnie uczutym i pojętym, stał 
się niezaprzeczonym faktem i musi być stanowczo rozstrzygnięty 
jako  konieczny rozwój historyi Ludzkości.

Z dotychczasowych dziejów wojny i treści bieżących układów, 
ta  tylko prawda stała się widoczną, źe Napoleon I I I .  nietylko 
okazał się niezdolnym do rozstrzygnienia kwestyi europejskićj 
na stronę cywilizacyi, ale był główną do tego przeszkodą, i źe 
wszyscy ci co nadzieje Polski przykuwali do jego niby-tryumfal- 
nego wozu, albo należeli do zbrodniczego spisku despotów na zapo­
bieżenie wybuchom ludowym—jak  Czartoryski, albo przeliczyli się 
w swoich rachubach politycznych— jak  Mierosławski-Wysocki, 
i  stracili zarówno prawo do dawania wiarogodnćj rady Narodowi 
Polskiem u, jak  ma sobie postąpić w czynie wyzwolenia swego 
przy nastawieniu się przyszłych wypadków.

H ISTO R Y CZN Y  ROZWÓJ

KONFEDERACYI BABSKIEJ I TARGOWICY.
(A rtykuł nadesłany.)

Ludzkość równie, jak  pojedynczy człowiek, przychodzi do po­
znania prawd umysłowych, transcendentalnych, przez rozwijanie 
siępoprzednie w niój pojęć prawdy fizycznój. Same nawet pojmo­
wanie bóstwa takąż postępowało koleją. W  pogańskim świecie 
wyobrażano sobie 13oga jako siłę ogromną, którśj się lękano; 
Chrystus dopiero nauczył nas, że Bóg, ta  siła, ten początek świata, 
je s t zarazem początkiem uczuć, początkiem miłości.

Ogólne to prawidło rozwoju Ludzkości sprawdziło się koniecznie 
i  na polskiój społeczności, od chwili kiedy naród osłabiony złym 
rządem, zdemoralizowany jezuickim  obskurantyzmem, wyniszczony 
rozpustą magnatów, zamienił się w karczmę otwartą dla każdego 
cudzoziemca, chcącego burmistrzować u nas, a mającego trochę 
złota dla rozrzucenia go pomiędzy szlachtę, wynajmującą się na 
obcą służbę. Opłakany ten stan wypływał z zupełnćj zatraty w N a­
rodzie świadomości samego siebie, uczuć dawnej świetności. Naród 
raz utraciwszy tę wiedzę i czucie, musiał nanowo przechodzić 
wszystkie peryody rozwijania się wyobrażeń o społeczności, aż do­
póki prace Towarzystwa Demokratycznego Polskiego nie postawiły 
go na wysokości, na jakiej dzisiaj się znajduje. Kiedy po raz 
pierwszy, dał się słyszyć w łonie narodu głos, powołujący Polaków 
do walki dla ratowania Ojczyzny, poprzednicy nasi spiesząc na jćj 
obronę służyli jój j ak umieli, stosownie do pojęć, jakie  podówczas 
dla nich przystępnemi być mogły. Dźwigali kraj z upadku mate- 
ryalnemi siłami, orężem, nie troszcząc się o poprawę błędów i wad 
Rzeczypospolitej. Wszelako, pomimo źe konfederacya B arska za­
wiązana na dniu 29go Lutego 1768 była więcćj zmysłową, poli­
tyczną, a M anifest Krakowski z r. 1846 Towarzystwa Dem. Pol. 
więcćj umysłowy, socyalny, my jesteśmy dalszćm rozwinięciem się 
konfederacyi B arskićj, my jesteśmy samąż konfederacyą usankcyo- 
nowaną, uznaną przez cały naród. Rozszerzyliśmy zakres naszych 
działań, z konfederacyi, z rokoszu, staliśmy się pospolitćm ru ­
szeniem narodu. Cel zaś, środki, podstawa naszćj siły, zgoła to 
wszystko co stanowi duszę i siłę każdego politycznego społeczeństwa 
zostały nietknięte, niezmienne, oparte na historycznych świade­
ctwach akt publicznych, dokonanych tak przez skonfederowanycli 
B aru, jak  przez Towarzystwo Demokratyczne Polskie. Zmieniła 
sie tylko nazwa, istota pozostała taż sama. Również i stronnictwo 
monarchiczne Czartoryskiego, mając swoje siedlisko w H otel-Lam - 
bert, będące antytezą, reakcyą Towarzystwa Demokratycznego, jest 
zarazem następstwem, rozwinięciem, samąż nawet Targowicą, która 
zawiązała się na gruzach ojczyzny dla uwiecznienia w Polsce nie­
woli i przemocy, dla intrygowania przeciwko konfederacyi barskićj, 
a dzisiaj intryguje przeciwko Towarzystwu Demokratycznemu. 
Mówimy źe stronnictwo monarchiczne intryguje, ale nie walczy 
przeciwko Towarzystwu i Narodowi. Stronnictwo to, jak  to pięknie 
rozwiązało jedno pismo krajowe z powodu przyjmowania cesarza

austryackiego w Krakowie, nie ma odwagi walczenia obok swoich 
cudzoziemskich protektorów w obronie swych zasad. Nie posiada 
w swćm łonie wartości nawet Gibelinów Włoskich.

Dążność i środki Konfederacyi Barskićj najlepiej wypowie- 
dzianemi zostały przez Józefa Puławskiego w mowie mianej do 
skonfederowanych, wydrukowanćj w tysiącznych egzemplarzach 
i rozrzuconćj po całćj Polsce. Posiadając mowę tę w tłumaczeniu 
francuzkićm, nie możemy nie przytoczyć codosłownie jćj wyjątków, 
w których Puławski streszcza zamiary i politykę konfederacyi. 
Pierwsze zmierzały do wywalczenia ojczyzny zpod obcćj protekcyi, 
polityka zaś spoczywała na własnych siłach narodu. “ Wielu po- 
“między Polakami, mówi on, uważa się za gorliwych patryotów, 
“ wszelako zapytują się mnie w sekrecie, co powiedzą na nasze po- 
“ wstanie przyjazne nam dwory? czego spodziewać się mamy po 
“ tym lub owym gabinecie ? czyli który z nich ofiarował nam jaką 
“ pomoc? Zdawałoby się z tych zapytań, źe jesteśm y jeszcze 
“w chwilach sejmików i narad, że położenie nasze dozwala nam 
“wybierać pomiędzy środkami, i źe możemy się czegoś od dyplo- 
“macyi doczekać. Od chwili jak  nieprzyjaciel chce nas zdławić, 
“pozostaje nam jedna tylko droga—powstanie. Przem inął już ten 
“wiek błogosławiony, w którym Polska silna potrzebną była E u- 
“ ropie; w którym, gdyby jakie mocarstwo chciało nas zdławić, inne 
“byłyby się ogłosiły sprzymierzeńcami naszymi. Dzisiaj, jeżeli 
“Polska licząc na ważność dawnych traktatów i oglądając się na 
“ starą równowagę Europy, ociągać się będzie z powstaniem, wycze- 
“ kiwać obcćj pomocy, będzie sama przyczyną, źe jarzmo mo­
sk iew sk ie  codzień stawać się będzie cięższćm, a w końcu, stosunki 
“ całego świata na nic nam się nie przydadzą. Nie potrzeba nam 
“ cudzćj pomocy, ani rady obcćj, abyśmy poczuli w sobie, czyli 
“mamy żyć wolni lub umierać.

“ Jakakolwiek byłaby pomiędzy nami liczba nikczemnych lub 
“przewrotnych, Polska znajdzie zawsze w swem łonie dosyć szla­
ch e tn y c h  obywateli, aby być pewną swojćj przyszłości............

Nieco dalej-aiowca się wyraża: “W  końcu, winienem was ostrzedz 
“ o zdradach jakich  nieprzyjaciel dopuszczać się będzie, o k łam ­
liw y c h  traktatach, jakie wam zaofiaruje. W ierzajcie mi, Se jego 
“negocyacye będą dla was smutniejsze od jego oręża. Dzisiaj po- 
“ miedzy wrogiem a nami żadne układy istnieć nie mogą. Po zdradzie 
“jakićj on pod pozorem przywrócenia dawnych praw, na Polsce był 
“ się dopuścił, niema innego traktatu jak  śmierć jego lub nasza. . .  . 
Czyliż to nie jes t ten sam głos jakim  odzywa się dzisiaj Centrali-
zacya do Towarzystwa Demokratycznego Polskiego i K raju?

N a tak szlachetny manifest Puławskiego, nie mnićj szlachetnie 
odpowiedziało Mścisławskie województwo aktem, którego wyjątek 
przytaczamy z fraucuzkiego tekstu .

“ Silni sumiennćm przekonaniem o świętości naszćj sprawy, 
“ obrażeni w narodowćj godności, prześladowani w naszćj wierze 
“ i naszćj wolności, uciśnieni w naszych prawach, zniszczeni na 
“ majątkach, wyzuci z bezpieczeństwa we własnym kraju, pozba- 
“ wieni naszych posiadłości, wypędzeni z domów, ogołoceni z wszy- 
“ stkiego co Lud może wiązać w naród, bez spójni co stanowi siłę 
“ i podstawę państwa, straciwszy to wszystko co człowieka może 
“ przywiązywać do życia, i bez żadnćj nadziei oprócz rozpaczy 
“ naszćj lub śmierci, pragniemy ostatkiem krwi jaka nam jeszcze 
“ pozostała, dowieść, jak  czyste są nasze zamiary, jak  wielka jest 
“ nasza miłość dla religii i ojczyzny. W  tćm przedsięwzięciu wią- 
“źemy sie w nieprzełamalną przysięgę i przystępujemy do Koniede-
“ racyi B arskiej." . , .

Co do różnowierców województwa Mścisławskiego tak się wyra- 
źaja- “ Nigdy nie chcieliśmy im wyrządzać krzywdy. Aż nadto 
“ dobrze .mamy ducha naszćj religii. Miłość bliźniego jes t w niój 
“drugiłm  prawem, które zabrania znieważać wyznawców jakićj-
“ kolwiekbądź religii. . . . ”

A kta Towarzystwa Demokratycznego zanadto są swićze i pu­
blicznie znane, abyśmy potrzebowali takowe tutaj przytaczać. 
Niemal każdy z nich został osnowany na tychże samych podstawach 
na których się wspierają dwa akta dopiero co przytoczone z czasów 
konfederacyi B arsk ić j; "w każdym z aktów Towarzystwa Demokra­
tycznego dopatrzyć się można tćjźe samćj gorącćj chęci pozbycia


